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§ 14.
W iedeń, 20 lipca. Wiener Zeitung ogłasza 

wydane na' podstawie §. 14. rozporządzenie cesar­
skie w sprawie zmiany ustawy o pośrednich należy- 
tościach pozostających w ścisiym związku z pro- 
dukcyą przemysłową, a da'ej w sprawie austro- 
węgierskiej taryfy cłowei

Rozporządzenie to obejmuje 9 działów, miano­
wicie: 1) podatek od piwa, 2) podatek od wódki, 
3) podział kontyngentu podatkowego od wódki, 4) po­
datek od cukru, 5) zwrot bonirikacyj wywozowych, 
6) zmiana taryfy cłowej, 7) ułatwienia przy podatku 
od cukru, przyznane przedsiębiorstwom przemysło­
wym, 8) ustawa o przekazywaniu należytości od cu­
kru i wódki (Ueberwdsmigsgesetz), 9; postanowienia 
końcowe.

W tych ostatnich powiedziano: Postanowieni a, 
odnoszące się do 1, 2 i 3 działu, rozpoczną obowią­
zywać dnia 1 września br. ; postanowienia, co do 4, 
5 i 7 działu dnia 1 sierpnia b. r. ; postanowienia 6. 
działu rozpoczną obowiązywać, co do cukru 1. sier­
pnia br, co do spirytualiów dnia 1 września, a co do 
innych przedmiotów dnia 1 stycznia 1900.

Postanowienia ósmego działu rozpoczną obowią­
zywać, co do cukru 1 sierpnia br. co do wszystkich 
innych przedmiotów dnia 1 września br.

Sytuacya.
Wiedeń, 20 lipca. Wobec tego, źe już dziś 

we czwartek nastąpiło ogłoszenie części rozpo­
rządzeń ugodowych, mianowicie co do podatku od 
piwa, od wódki i od sprzedaży cukru —  przeto 
■z dniem dzisiejszym rozpoczynają się zupełne poli­
tyczne .fe if&, które — jak powiada Psetar Lloyd. 
|w korespondencyi z Wiednia —  bardziej przez przy­
jaciół, aniżeli przez nieprzyjaciół rządu będą zakłó­
cane i niepokojone. Sprawa ugodowa załatwiona —  
iwołają Czesi —  nieebaj-że teraz rząd spełni swój obo­
wiązek wobec ludów.

W odpowiedzi na wywody Linzer YolksUattu* 
że wybór delegacyi nie musi być bezwarunkowo do­
konany w pełnej Izbie, lecz że może odbyć się tak­
że po za posiedzeniem Izby, przytacza dziś N. Fr. 
Fresse §. 65. regulaminu, który postanawia:

„Przy wyborach prezydenta, wiceprezydentów 
i członkow delegacyj Rady państwa, wywołuje się 
zawsze imiennie i liczy głosujących, którzy składają 
swe kartki wyborcze w urnie".

Jest to więc wyraźny przepis, nakazujący 
przeprowadzenie wyboru delegacyj na posiedzeniu 
Izby.

Budapeszt, 20 bpea. W dobrze poinformo­
wanych kolach zapewniają, że rząd zamierza znowu 
oktrojowac ustawę językową na podstawie 14 para­
grafu.

Telegram  P  dlipneąo.
P raga , 20 lipca. Imieniem centralnego wy­

działu związku „Sokołów", wysłał burmistrz P o d -  
l i p n y  do święcącego jubileusz „Sokoła" wiedeńskie­
go telegram gratulacyjny, w którym wyraża także 
] ewność, że w stolicy państwa wszyscy obywatele, 
;a więc i członkowie narodu czeskiego znajdą zupeł­
ną ochronę prawną.

Przyszły arcybiskup praski.
Praga, 20 lipca. Hlas naroda dowiaduje się , 

że o opróżnione krzesło arcybiskupa praskiego ubie­
ga się także — i to z aparatem wysokiej protekcyi, 
kanonik ołomunieclti br. G r i m m e n s t e i  n, który 
tylko bardzo licho mówi po czesku.

Otóż wprawdzie jest niewątpliwe —  powiada 
Hlas — że każdy arcybiskup praski musi zupełnie 
dobrze umieć po niemiecku, ale zarówno musi się 
żądać, aby także w zupełności władał językiem 
czeskim.

Konferencya pokojowa.
Haga. 20 lipca. Trzecia komisya kongresu po­

kojowego obradowała wczoraj nad §. 3. projektu są­
dów rozjemczych, w którym to paragrafie jest mowa 
o ustanowieniu komisyi dla badania poszczególnych 
wypadków.

Przedstawiciele Rumuniiil Serbii i Grecyi o- 
świadczyli, że nie przyjmują proponowanej instytu­
cji. Artykuł 9 i następne przyjęto.

Zamach na Milana.
Belgrad, 20 lipca. Celem skrócenia czasu 

śledztwa, zamianowano królewskim ukazem sędziego 
Sawę D j u k i c a  drugim sędzią śledczym dla sprawy 
zamachu i sprzysiężenia Proces będzie toczył sie

przeciw trzem kntegoryom oskarżonych: 1) przeciw 
sprawcy zamachu. 2) przeciw tym, którzy mu bez­
pośrednio polecili wykonać zamach i kierownicom 
sprzysiężenia, 3j przeciw tym, którzy uchodzą 
w oczach sądu za podrzędne organa poprzednej ka- 
tegory: i jako zwyczajni uczestnicy spisku.

Rozprawa —  według ostatnich dyspozycyj — 
ma rozpocząć się już z końcem bieżącego ty­
godnia.

Dotychczasowe śledztwo miało dostarczyć do­
wodów, ze uwięziem : Pasicz, Tauszanowicz, Djuric, 
Lioticz i Proticz należeli do kierownico w sprzy- 
siężenia. Dalej mają być bardzo skompromitowani, 
nietylko zeznaniami Knezeyicza, ale i dokumentami, 
znalezionymi podczas rozmaitych rewizyj, lekarze 
belgradzcy dr. Jerzy Nikolicz i dr. Włada Geor- 
geyicz

Belgrad, 20 lipca. Lada chwila spodziewają 
się tu serbskiego prezydenta ministrów, dra Władana 
G i e o r g e v i c z a .  Opuścił on onegdaj Maricnbad, 
gdzie bawił na kuracji i wraca do Belgradu wprost, 
nie przerywając swej podróży we Wiedniu, jak to 
pierwotnie było zamierzone.

Pogłoska, jakoby na czas nieobecności króla 
A l e k s a n d r a  w kraju miał być zamianowany re­
gentem exkról Mi l a n ,  spotyka się ze stanowczein 
zaprzeczeniem.

Belgrad, 20 lipca. Uwięzionym spiskowcom 
pozwolono porozumiewać się pisemnie ze swemi ro­
dzinami. Pasicz napisał zaraz do żony: „Jestem 
zdrów, bądź o mnie spokojna".

Obaj kroiowie przyjęli onegdaj na audyencyi 
przywódcę liberalnej opozycyi Stojana Ri b or a ca.

Zamach na M ilana w oświetleniu rosyjbkiem.
Odesa, 20 lipca. Odeskij LYtok donosi z Bel­

gradu : . Panuje tu teroryzm. Miasto znajduje się 
w stanie oblężenia. Ludność przejęta strachem. Mia­
sto, jak gdyby wymarło) nitce puste i bezludne. Mnó­
stwo aresztowań. Wielu wyjechało z Belgradu, inni 
jirawie nie opuszczają domów i zamykają się w swycli 
pomieszkaniacli. Panika jest tak wielka, że rozlu­
źniają się nawet związki rodzinne. Wskutek nie­
ustannej obawy przed donosami, znika zaufanie na­
wet między krewnymi.

Dotychczas aresztowano 3 byłych ministrów, 8 
wysokich urzędników, 10 deputowanych, 8 profesorów, 
7 dziennikarzy, 2 pułkowników, 2 kapitanów, 4  ad­
wokatów i tyluż studentów.

Co do kwestyi, jakie właściwie niebezpieczeń­
stwo groziło M i l a n o w i ,  to są stwierdzone nastę­
pujące fakta: K n e z e v i c z  nie był nigdy na usłu­
gach J  e 1 a s i c z a , a długi czas zajmował stano­
wisko służącego przy królewskich łazienkach na Sa­
wie, gdzie jeździł Milan do kąpieli. Żona zarządcy 
łazienek kapitana J  o w a u o w i c z a , widziała Kne- 
zeviclia w dniu zamachu i rozmawiała z min. Re­
wolwer jego, jak zapewniają, by] nabity ślepymi na­
bojami.

Faktem jest, że lekarze nie mogli znaleźć 
kuli, która adjntantowi Milana, Łukiczowi utkwiła 
w plecach i że potrzeba będzie aż promieni Roent­
gena dla odszukania jej. Na ścianie, obok której 
przejeżdżał Milan w chwili zamachu, nie udało się 
wyszukać jakiegokolwiek śladu kuli.

Naoczni świadkowie opowiadają, że po zamachu 
Milan wcale nie ścigał Knezericza, jak to mylnie 
doniosły zagraniczne pisma, ale zawołał tylko pate­
tycznie: „Oto, co zrobił Pasicz i jego przyja­
ciele !“

Knezevicz strzelając do siebie, opalił sobie 
tylko twarz.

W ypadek cesarzowej niemieckiej.
Berchtesgaden, 20 lipca. Stan zdrowia ce­

sarzowej niemieckiej, która jak wiadomo —  onegdaj 
na spacerze zwichnęła sobie nogę, jest stosunkowo 
zadowalniający. Cesarzowa musi przez dłuższy czas 
zachować zupełny spokój —  noga nabrzmiała, okła­
dają ją lodem.

Pogrzeb carewicza.
Petersburg, 20 lipca. Jak donoszą z Abas 

Tumanu, zwłoki zmarłego ks. Jerzego zostały wczo­
raj wśród uroczystej procesji zawiezione do cerkwi, 
znajdującej się w oddaleniu 7 wiorst od pałacu, 
w którym zmarły mieszkał. W dniu 8 lipca st. st. 
pochód żałobny uda się do Borsliom.

(jenerał Griletta.
Wiedeń, 20 lipca. Do Polit. Corresp. donoszą 

z Paryża, że nieprawdziwe są wiadomości, jakoby 
ukaranie generała Giletty, przez rząd włoski odpo­
wiadało życzeniom rządu francuskiego. Ułaskawienie 
generała Giletty wynikło z dobrowolnego postanowie­
nia decydujących osób w Paryżu i rząd francuski
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mu przywiązywał do tego a,ktu łaski żadnych wa­
runków.

Jeśli obecnie nastąpiło postawienie gen. wstań  
dyspozycji, to widocznie w Rzymie zdecydowano się 
na ten krok bez żadnego wpływu ze strony fran­
cuskiej.

Łuacya w Belgii.
Bruksela, 20 lipca. Komisya dla przedłożenia 

reformyr wyborczej odbyła wczoraj posiedzenie, na 
którem podano do wiadomości odpowiedź rządu, Rząd 
wzywa komisję do możliwego przyspieszenia obrad, 
aby dyskusjra nad przedłożeniem mogła być prze­
prowadzona jeszcze w ciągu bieżącej sesji parla­
mentarnej.

Z Anglii.
'JLonayn, 20 lipca. Izba gmin przyjęła przed­

łożenie, którem wyznaczono 3,100.000 f. szt. na bu­
dowie w zarządzie marynarki wojennej. 6 r o d r i c k 
wygłosił w mieście Farnham mowę, w której powie­
dział, że zagraniczne stosunki Angli' za obecnego 
rządu poprawiły się we wszystkich kierunkach.

Przeciw  kartelowi cukrowemu.
Praga, 20 npca Rana administracyjna cen­

tralnego związku czeskich kupców wystosowała do 
ministra, skarbu K a i z l a  prośbę o wydanie na pod­
stawie § 14 zakazu kartelów i rozszerzenia tego 
zakazu na kartel cukrowy, przez co, pomimo pod­
wyższenia podatku, cukier podrożałby tylko o ] Cl.

SŁm zasiewów.
W ieaeń, 20 lipca. Urzędowe sprawozdanie 

o stanie zasiewów na połowę lipca: Skutkiem niepo­
gody w ostatnim czasie wszystkie kultury ucierpiały, 
co do jakości pszenicy zachodzą wielkie obawy, ocze­
kują zaledwie średnich zbiorów i obawiają się również 
uszkodzeń rzepaku skutkiem deszczów; owies przed­
stawia się wprawdzie nieco lepiej, ale także tylko 
średnio, kukurudza pozostaje znacznie w tyle, stan 
buraków cukrowych i winogron zaledwie średni, na­
dzieje co do dobrego zbioru z drzew owocowych, zu­
pełnie zawiodły.

Trzęsienie ziemi.
Rzvm, 20 lipca. Wczorai popołudniu dało się 

uczuć naprzód lekkie, następnie silniejsze, a w koń­
cu dość gwałtowne trzęsienie ziemi, którem ludność 
nadzwyczajnie została zaalarmowaną. Przedewszy- 
stkiem wśród więźniów w gmachu karnym powstała 
ogromna panika.

Również w prowincyi rzymskiej zauważono 
mniej więcej silne trzęsienie ziemi. W kilku miej­
scowościach domy zostały uszkodzono, przedewszy- 
stkiem zaś we Frascati, gdzie runęła część kościo­
ła ; nikt z ludzi na szczęście nie postradał życiu. 
Prezes gabinetu P e 11 o u x przybył do Frascati.

W ielki pożar.
Lipto-Sszent-Mikios, 20 lipca. Wieś Hosswiet 

spaliła się prawie do szczętu. W pożarze straciło 
życie troje dzieci.

Nie ma czarnej ospy.
W iedeń, 20 lipca. Bawiący we Wiedniu chwi 

Iowo dr. J. F e l i x ,  były gen. dyrektor służby sa­
nitarnej w Rumunii, który onegdaj wyjechał był 
z Sinaia, zapi zccza w tutejszych pismach doniesieniu, 
rozpuszczonemu przez budapeszteńską Lokalną Ko­
respondencję, jakoby w Sinaia wybuchła epidemi­
cznie czarna ospa.

Również nieprawdziwem — jak twierdzi dr. 
Feliks •— jest doniesienie, że na tę chorobę zapadło 
tam 150 żołnierzy. W Rumunii, podobnie jak w Austryi, 
żołnierze bywają szczepieni, przez co niebezpieczeń­
stwo zarażenia się w tak znacznej mierze zdaje się 
być wykluczone.

Zaraza.
Stockholm, 20 lipca. W Westogland wybu­

chła epidemia zapalenia śledziony o charakterze 
bardzo niebezpiecznym, której oharą pada nietyiko 
bydło, lecz także luuzie.

Slrejk w Brooklynie.
Nowy Jork, 20 lipca. Strejkujący robotnicy 

kolei miejskiej w Brooklynie dopuścili się wczoraj 
puwaznycli wykroczeń, próbowali wykoleić jeden wa­
gon, przyezem jeden urzędnik i polieyant zostali 
ciężko zranieni. Poiicya rozprószyła strejkującyeli. 
Wczoraj rano usiłowali znowu rozsadzić dynamitem 
nasyp kolejowy, przyezem wyrządzili znaczną szkodę.

Stan powietrza.
W iedeń, 20 lipca. Wczoraj w wielu miejscach 

wietrzno, morze lekko wzburzone, zresztą żadnej 
istotniejszej zmiany w charakterze i kierunku wiatru.

Z obrębu kolei państwowych donoszą: Czer-
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niowce 16*5 trochę chmurno, Oheh 15’8 trochę 
chmurno,. Kinnau J6’5 prawie pogodnie, Tabor 15'8 
prawie pogodnie, Kremsmuenster is '9  chmurno, 
Zwott.l 15 chmurno, Barzdorf I7 ‘7 spokojnie, prawie 
pogodnie, Schoibil 17‘8 spokojnie, chmurno, Neumarkt, 
(Styrya) 1 1 u spokojnie, mglisto, Tarvis 11 spo­
kojnie, pogodnie, Aussee ł 1 spokojnie, deszcz, Skole 
,14 2 spokojnie, pogodnie, Nowy Zagórz 15-6 chmurno.

Kam er lec podolski, 20 lipca. Oczekują 
;tu ministra finansów Wittego, który odwiedziwszy 
przedtem Warszawę i Łódź, przyjeuzie tutaj w spra­
wach skarbowych.

W iedeń, 20 lipca. W iener Z tg . ogłasza: Mi­
nister rolnictwa zamianował asystentów leśnictwa 
Jazona Welchorskiego, Bolesława Zenczaka, Jana 
'.Staszkiewicza, zarządcami lasów i domen, a elewów 
il&Snktwa Eugeniusza Korowskiego, Jana Rutkow­
skiego i Erasta Buraczyńskiego asystentami leś­
nictwa.

Wiedeń, 20 lipca W dalszej rozprawie prze­
ciw uczestnikom deinonstracyj robotniczych na Ring- 
Wrasse zasądzono wczoraj 4 robotników na 3 dni, 
3 lia 48 godzin, a jednego na 24 pi udu aresztu. Je­
dnego uwolniono.

Zagrzeb, 20 lipca. Wczoraj przedpołudniem 
odbyły się chrzciny nowonarodzonej córki arcyksię- 
żnej Blanki i arcyksięcia Leopolda Salwatora. Arcy- 
księżnu otrzymała na chrzcie imiona Marya Anto­
nina,.

B e r lin , 20 lipca. Cesarz Wilhelm me weźmie 
wcale udzmłu w otwarciu kanału dortmundzkiego, 
tudzież nie odwiedzi fabryki Kruppa w Essen, praw­
dopodobniej uda się natomiast do Saint Mało i do 
Ooves.

P etersb urg , 20 lipca. Minister odmówił 
nruśbie niektórych zieinstw co do nakładania grzy­
wien na rodziców tych dzieci, które niedbale uczę­
szczają do szkół ludowych.

Petersburg, 20 liDca. Komitet Związku pisa­
rzy uw.adomił swych członków, że prośbę jego o 
pozwolenie zwołania pierwszego zjazdu literatów 
rosyjskich ministei stwo spraw wewnętrznych od­
rzuciło.

Akcyjna garbarnia w Rzeszowie.
Garbarnia rzeszowska w ostatnich dniach w sfe­

rach finansowych narobiła wiele rumoru. Mówiono 
o defraudacyach, a poważną podstawę do podobnych 
wersyj dało ustąpienie z dyrekturj p. Wunna, któ­
ry z  Towarzystwem miał kontrakt. Mocą tego można 
go było usunąi z zajmowanego przezeń stanowisku 
tylko na podstawie faktów, udowadniających niepra- 
widłowości. Nieprawidłowość taką udowodniono p. 
W umowi tem, że wykazane przez niego zyski w ze­
stawieniu rachunkowem, były antycypowaniem zy­
sków z lat naslępnych. fnwentowano towary nie po 
~anit) zakupna i produkcyi, ale po cenie sprze­
dażnej.

W tea sposób garbarnia wykazywała zyski, 
których nie pobrała. Różnica wynosiła około 16.000. 
Nie było to działaniem wprost na szkodę towarzy­
stwa, ale wynikało ciiyba z pobudki, że p. Wurm 
chciał wykazać aacyonaryuszom rentowność garbarni. 
Jakkolwiek tego rodzaju bilansowanie bywa niejedno­
krotnie praktykowane w instytucyach finansowych, 
bądź co bądź jedm k ż p  jest ono nieprawidłowem. 
Uznano je za takie tem prędzej, że kandydat na po­
sadę p. Wurma był gotowy.

Jest mm p. Eydziatowicz, urzędnik Banku ltra- 
jowogo, który z ramienia Rady nadzorczej obejmuje 
na razie kierownictwo garbarni; przydanym mu zo- 
fe tanie fachowy werjtmisirz. Na tę posadę rozpisano 
konkurs.

W tym t o k u  akcyonaryusze nie dostali dywi­
dendy. Ubytek zaś 16.000 zł. w bilansie rozłożono 
pa lat ośm po 2 tys. Jak nas zapewniano, garbar­
nia znaiduje sie obecnie na drodze pomyślnego 
rozwoju.

l i B l O t i H . i .
Egzam in dojrzą toscii w sem inaryum  nauczy- 

pielskmin żeńskiem we Lwowie z łoży ły : a) Uczeniee 
publiczne; Bajkow ska Marya (z odzu.), Burszczyńska 
tleleua (z oazn.), Bernadiuk Zofia. Bętkowska Zofia 
!z odzn.), DemianowsLa Eugenia, Dolzyeka Władysława 
[z odzn.), Feszowicz Maiya (z odzn.), F u tym a Julia  
[z odzn.p Gajew ska Marya, Gańczakowska Emilia (z odzu.), 
urzymalsku W r u d a  (z odzu.), Gustowicz Jadw iga  (z odzn.), 
ilauuła Zofia, I lkow ska  Romana, Klob Helena, K iasuska  
tlarya (z oazn.), Krotochwila Zofia (z odzn.), Krug 
°auliua, Kubiu Eugenia  (z odzn.), Kussy Ja n .n a  (z odzu.), 
Kużmer Sara, iMalawska Olga, Marconi Anna, Mary- 
aowska Wiktorya, Maschka Henryka (z odzu.), Mojze- 
; >wiez Marya, Momoi Michalina, Mozołowska Helena, 
Nazarowicz Helena, Nemec Franciszka (z odzn.), Po­
powicz Jadwiga,  Radecka Marya, Itosenbach Adela, 
( tychnowska Anna (z odzu.), Salaniuk Stefania (z odzu.), 
juhnoid Sara  (z odzn.), Schulz Joanna, Siedmiograj 
Warya, S tarek  Jadwiga. S tefurak H elena (z odzn.), 
fwitlik Marya (z odzn.), Szandro Antonina (z odzn.), 

.Szwedzieka Marya, Trembicka Kazimiera, Turczy nowioz 
M arya (z odzu.), Udry oka Roberta (z odzn.), Weiduer 
jEomana, W erchowska Helena, Winiarz Jadw iga  (z odzu.), 
W innickłi Mtu ya, Wojciechowska Eleonora, Woli a Sta- 
uislawa, ŻoKóuka Stefania (z odzu.).

b) _  ..ostki: Baranow ska Józefa (z odznacz.),

Ba Hag] i a  Beatrytrzu, Renatom Amalia. Biernacka Hele­
na, Borzęcka Władysława, Charam bura Petrouela, Cza- 
baj Józefa, Czopanowska Olimpia, Czerkawska Stefa­
nia, Siostra Dąbek Tekla, Dobrowolska Lud., (z odzn.), 
Doiiicht Henryka, Drzewiecka Stanis ława (z odzn.), Dy- 
mnicka Kazimiera, Fischer Felicya, Gal Marya Joanna, 
Gtehultowska Henryka, Hescheles Karoiina (z odzn.) 
Siostra Jan icka  Elżbieta, Jodko Adela (z odzn.), Kle- 
can Joanna (z odzn.), Konopnicka Eugenia, Kostecka 
Eleonora, Kostrzewsira Wiktorya. Krówczyńska Joanna, 
Krzysztalowicz Sabina (z odzu.), Korczyńska Eugenia, 
L ang  Marya, Leszczyńska Zofia (z odzu.), Mączka Bro­
nisława, Maueysica Stauisława (z odzn.), Męcińska Zo­
fia, Michałowska Ja d w ig a ,  Motiuk Wiktorya, Musiało- 
wicz Zofia, Paszczyńska Anna, Pfau Zofia (z odzn.), 
P ietrasz H elena,  Pinkas W anda, Polityńska Józefa, 
Procajiowicz Jadwiga, Przyluska Helena, Rescb Siissel, 
Sahajdakow ska Michaliua (z odzn.), Skwirzyńska Am- 
brozya, Smolnicka Helena, Solecka Helena, Steiner 
Irena, Stoińska Celina (z odzu.), Sroczyńska Salomea, 
Szpytko W iara ,  Tcliir M arya ,  Siostra Tomkowiak Ma­
rya, Topilko Teofila, Wojciechowska Zofia, Zimmer- 
man Marya, Żuczkowska Leontyna.

Dla metropolity-nominata Juliana Kuiłow- 
skiego przywiózł już z Rzymu p a lliu m  ks. Baz. Lewi­
cki, prokurator gr. kat. cerkwi przy Watykanie Zło­
żenie przysięgi przez ks. metropolitę może być jeszcze 
mimo to odwleczone, z powodu praktykowanego w ta ­
kich razach długiego procederu.

Ks. metrop. Kuiłowski, jak  również i ks. biskup 
Szeptycki, m uszą przedewsz.ystkiein prosić cesarza o po­
zwolenie składania przysięgi, którą to prośbę cesarz od­
daje do zała tw iem a ministerstwu. Tylko na podsta­
wia orzeczenia tego ostatniego przysięga zostaje ode­
braną albo przez samego cesarza, albo przez delego­
wanego przezeń ad hoe arcyksięcia. Ponieważ zaś do 
tej pory nic jeszcze w tej sprawie nie zrobiono, d la­
tego też przyjazd metropolity do Lwowa, naznaczony 
pierwotnie na ostatnie dni b. m., zostaje odroczony na 
czas dłuższy.

Z gal. K asy oszczędności. Na onegdajszem 
posiedzeniu Wydziału uchwalono urzędnikom i służbie 
rem uucracyę za rok ubiegły w wysokości połowy 
rocznego kwaterowego. Nadto zamianował Wydział 
wszystkich dyetaryuszy, zajętych w Kasie, „p rak tykan­
tami A Nominacyę tę przyjęło grono urzędników z za­
dowoleniem, dotąd bowiem dyetaryusze nieraz po o 
ła t  wyczekiwali na sta łą  posadę, a  lat służby im nie 
liczono.

Syndykat Czytelni akadem ickiej objęła 
kancelarya pp d ra  Łępkowskiego i dra  Mochnackiego. 

Rozbicie puszek M ickiewiczowskich (na
kolumnę Mickiewicza we .Lwowie). W puszce dra 
Bronisława Radziszewskiego 7 żl. 25 ct., w handlu 
delikatesów J a n a  Baczyńskiego 2 zł. 51 ct., w restau- 
raeyi p. Tomasza N ajsarka B zł. 83 ct., w galicyj­
skiej Kasie oszczędności 3 zł. I I  ct. w kawiarni ho­
telu Metropol p. Krzysztofa Jano>vieza 2 zł. 97 ct. 
Razem znaleziono 24 zł. 67 et. Puszki pełne zgła­
szać należy do p. Kazimierza Pcpłowskiego w gahe. 
Kasie oszczędności.

Spółka wytwórczo - handlowa przybo- 
rów szkolnych wes/.hi już w życie. Biuro jej 
o twarte  codziennie między 11 a 12 w południe i 3 —  
6 popołudniu \v Rynku r. 7. II p., gdzie zgłaszające 
się strony otrzymać mogą wszelkie informacye.

Generał w polioyl. Niejaki J a n  Piłat, nie 
mogąc znaleźć szczęścia w milości, postanowił je  zdo­
być sztuką. Słyszał on mianowicie, że dziewczęta prze­
padają za m undurem —  umundurował się też należy­
cie. Przywdział na siebie spodnie i kabat polnego 
Strzelca, do boku przypuści urzędniczą szpadę ,  na  gło­
wę wsadził czapkę oficerską i tak udekorowany po­
szedł podbijać lwowski świat niewieści. Dziwaczny 
strój nowego syna Marsa zwrócił uwagę stójkowego, 
który też niedoszłego rycerza sprowadził na inspekcyę 
policyjną

— J a k  się pan nazyw asz? —  pytał komisarz.
—  Niby dlaczego?
—  Dlaczego pan ubrałeś się w ten mundur ?
—  Albo co?
—  Musisz pan ten  m undur zrzucić!
—  Mundur ten je s t  wypożyczony.
—  Ale pójdziesz pan do aresztu.
—  No to pójdę —  odpowiedział butnie.
Rezolutnego generała  odprowadzono n a  24 godzin

do aresztu.
D wa przejechania. W  ul. Zamarstyuowskiej 

przejechał wczoraj tren wojskowy wieśniaka z Łopo- 
szyna (koło Żółkwi), 1 czącego la t 33, nazwiskiem Ja n  
Urbański i potl.ii.ł go ciężko.

Prz^ ,i icziony do Towarzystwa ratunkowego wie­
śniak, żąuał „onieczuie, by go obesłano do Wiednia, 
gdzie chciał się przed cesarzem użalić. Z truuaością 
udało się wy perswadować liżzaiouem u, iż Towarzystwo 
ratuukowe n i l  je s t  biurem trausporlowem.

Drugi wypadek przejechania zdarzył się służącej 
Michalinie Adamów, liczącej lat 17, w ul. Krakowskiej.  
Konie potłukły jej rękę i skaleczyły lekko w głowę. 
Woźnicę aresztowano.

Pies pokąsał wczoraj w jednej z tu te jszych re- 
stauracyj płatniczego Bernarda Hembala. Towarzystwu 
ratunkowe opatrzyło mu rany na rękach .

Kiedyż nareszcie zastosuje się nasza publiczność 
do rozporządzeń m agistratu  i przestanie wprowadzać 
psy do lokalów publicznych.

W krakowskiej szkole sztuk pięknych  
odbyło się wczoraj uroczyste zakończenie roku i roz­
danie nagród. W oddziale prof. Akseutowicza otrzymali 
medale s rebrne pp.: Juliuu Chmielewski i Je rzy  Ł u k a ­

szewicz; w oddziale prof. Wyczółkowskiego medale s r e ­
brne pp.: Aleksander Nowakowski. J a n  Bukowski, Bro­
nisław Kowalewski i Je rzy  Kuryła ; medal bronzowy 
Włodzimierz UIHaiiowski, W oddziale profesora Cynka 
medal srerlm y: Karol Rogalski; medal bronzowy: J u ­
lian Holzmiiller; w oddziale profesora Malczewskiego 
medal srebrny p.: Włastynur Hofmann, medal bronzo­
w y : Modest Sasanka, Stanisław Pichor i Je rzy  Kar- 
szniewicz ; w oddziale prof. Stanisławskiego medale* - 
srebrne . Stanisław Kamocki, Bronisław Kowalewski i 
Maksymilian Wojnar.

Dalej otrzymali medal złoty Ksaw ery  Dunikowski; 
medal srebrny.- Bronisław Biegas, J a n  Szczepkowski, 
Honorat Nowolecki i Jan  Góralczyk.

Od dyrekcyi dóbr grzym alowskich otrzy­
m ujemy następujące pismo z prośbą o um ieszczenie: 
"W nr. 187 Słoiua PolsH ego, z dnia 15 b. m., umie­
szczoną została korespondeneya pod tytułem „Nowy 
zarazek niemczyzny41. Ponieważ cała ta  korespondeneya 
nie polega na  prawdzie, a szanowny korespondent 
z okoiio Grzymałowa został albo mylnie poinformowa­
nym, lub też skreślił ją  tendencyjnie, poczuwamy się 
p rzeto do obowiązku sprostować ją  do stanu rzeczy­
wistego.

Administraeya młyna parowego wynajęła za ro­
cznie opłacanym czynszem, magazyn na stacyi kolei 
Grzymałów, od dyrekcyi kolei we Lwowie, na  skład 
mąki, napis zaś niemiecki, który pojawił się n a  m aga- 
zyuie ostatnimi czasy, nadesła ła  dyrekeya kolei ze 
Lwowa do stacyi Grzymałów, z poleceniem umieszczę 
nia go tamże, eo też naczelnik stacyi z urzędu w y­
konał.

Nieprawdą więc jest, ażeby m agazyn rzeczony 
był p ryw atną własnością Leona i S tanis ława hr. Piniń- 
skich i jakoby z ich polecenia przybito napis niemie­
cki, stało się to bowiem bez ich wiedzy i woli. Ko­
respondent z okolic Grzymałowa poinformowawszy się 
dokładniej, byłby mógł do rąk  właściwych wystylizo­
wać korespondencyę powyższą.

W celu zniesienia napisu niemieckiego, poczynio­
no równocześnie odpowiednie kroki. Z poważaniem 
„Dyrekeya dóbr L. i St. hr. Pinińskich w Grzymało­
w ie" . C wierzewiez.

Zbrodnia. W Jeziornie, w Królestwie, niewy 
kryci sprawcy zamordowali robotnika cegielni S tanis ła­
wa Luszuiaka. Zwłoki zabitego, straszliwie zeszpecone 
i pokryte ranami, znaleziono w pobliżu miejscowej 
karczmy, gdzie L, spędził kilka godzin ua pijatyce, 
w towarzystwie niejakich Franciszka Zdańczyka i J ó ­
zefa Moskaiewicza. Ci ostatni także nie wyszli bez 
szwanku. Pierwszy odniósł cztery ciężkie rany, drugi 
jeduę.

Nowożytni gladyatorowie. Mieszkańcy f ran ­
cuskiego miasta Roubaix nie zadawalnia ją  się walką 
by ków, lecz szukają  wrażeń w waikach byków z... 
lwami. Świeżo taka walka odbywała się w tem mie­
ście wobec ogromnego zjazdu amatooów circenses 
z Francyi, Anglii i Ameryki. Na arenie wzniesiono 
olbrzymią klatkę żelazną, w której odbywać się będą 
zapasy. K latka ma dwoje drzwi, wiodących do dwóch 
klatek mniejszych, w których oczekują na walkę lew 
i byk, Na dany znak otwierają  drzwi lwiej klatki, na 
arenę wyskakuje  wspaniały lew, sprowadzony z Abi­
synii kosztem 7000  franków Następnie słuzDa otwiera 
klatkę drugą i ua  arenę wbiega w poskokach miody 
byk czarny. Zwierzę zatrzymuje się nagle i przez parę 
sekund obserwuje lwa, który kociemi ruchami posuwa 
się wzdłuż ogrodzenia. Nagle byk rzuca się ua lwa i 
przygważdźa go rogami do kraty. Lew  wydaje  ryk 
straszliwy, uderzeniem łapy odrzuca byka i s ta ra  się 
w drapać ua  kratę ,  a gdy mu się to nie udaje, zaczyna 
znów zwolna posuwać się wzdłuż kraty, spoglądaiąc 
u a publiczność swemi złotemi oczyma. Byk w pod­
skokach w raca n a  środek klatki,  bacznie przypatru jąc 
się lwu, który ua  pozór wcale nie zwraca na  byka 
uwagi. Następnie atak  drugi, który lew przyjm uje tak, 
jak b y  był kotem, napastow anym  przez psa: oparty ła ­
pami o kratę  szuka punktu wyjścia z kłopoliwego po­
łożenia. P rzyparty  do kraty, lew chwyta zębami za 
rogi byka, a pazurami krwawi szyję i py3k bydlęcia. 
Jeszcze jedno i drugie uderzenie o kra tę  —  lew pu­
szcza byka, rzuca się ua  k ra tę ,  zwiesza przednie łapy 
ua zewnątrz przez otwory w okratowaniu, piszczy po­
rykuje zcicha, jakby prosił obecnych o litość i zmiło­
wanie, a gdy służba cyrku drągami żelazneini spędza 
go z kraty, zeskakuje i znów czołga się po piasku 
areny wzdłuż kraty. Wogóie przez cały czas widowi­
ska  iew ani razu nie przyjął walki, ani razu nawet 
nie spojrzał w stronę byka, jakby chciał pizez to po­
wiedzieć: „Nie lubię kłótni; nie chcę dawać pretekstu  
do bójki“. Ostatecznie po paru jednostronnych arakach 
byk dobił lwa, który legł ja k  kłoda na piasku areny. 
Zwolennicy tego rodzaju okrutnych widowisk twierdzą, 
iż w alka nie daje im wrażeń z powodu nierównomier­
nych warunków wypuszczonych na arenę zapaśników. 
J a k  twierdzą pogromcy zwierząt, lew a naw et tygrys 
bengalski wobec byka je s t  zupełnym tchórzem.

„Świątobliwy, najświątobiiwszy i pra­
wowierny11. W Rosyi są to tytuły urzędowe, któ­
rych nie woluo używać zwykłemu śmiertelnikowi, choć­
by cale życie spędził w celi pustelnika. Dowodzi tego 
następujący te legram  z P e te rsburga  zamieszczony 
w dziennikach w arszaw skich :

„Orzeczenie Świątobliwego Synodu o nowej for­
mule wygłaszania podczas nabożensiw Imion Na wyż­
szych Najdostojniejszej Rodziny. F o rm a : „Za Nujświą- 
tobliwszego Samowładcę, Wielkiego Monarchę naszego, 
Cesarza Mikołaja Aleksandrowicza Wszech Rusy: za
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Małżonkę Jego, Najjświątobliwszą Moimrchinię Aleksan­
drę Teodorówuę, za Matkę Jego, Najświątobliwszą Mu- 
uarchinię Maryę Teodorównę, za Prawowiernego P ana  
i Wielkiego Księcia .Michała Aleksandrowicza i za Cały 
Dom Panujący" .

D yw any smyrneńskie Znany pisarz n iemie­
cki, Paweł Lindan, odbył niedawno podróż na  Wschód 
i w opisach tej wycieczki podaje zajmujące szczegóły 
o wyrobie kobierców smyrneńskicli.

Wieś Ussak, gdzie wyrabiane są najsłynniejsze 
kobierce, położona je s t  w prowincyi Brussa, ponieważ 
jednak  dostają się do handlu międzynarodowego przez 
S m y rn ę , przeto od miasta tego zostały nazwane. 
W Ussaku pracuje w 1.000 domach przeszło 3 .000 
robotnic nad wyrobem tych dywanów, a są to przewa­
żnie dziewczynki w dziecięcym często wieku. Praca, 
która w ym aga tylko uwagi, wprawy i pilności, jest 
łiardzo nędznie pła tna —  zarobek dzienny robotnicy 
wynosi przeciętnie 15 kop. Cena sprzedażna dywanów 
wynosi 15 do 30 fr. za m etr  kw. W Ussaku tkane 
są średnie i duże kobierce, największe zaś we wsi 
K ula ;  wieś Gordes dostarcza dywanów mniejszych roz­
miarów —  długości 11/2 do 2 metr., a  szerokości 
P 2 0  m e tr . ;  są one cieńsze, bardzo barwne, a wzory 
ich perskie. Czwartem głównem miejscem wyrobu ko­
bierców je s t  Demirdżi; kobierce stam tąd  i z Kuli są 
najdroższe, cena ich wynosi od 20 do 100 fr. za m etr  
kw. Dywany gotowe, zwijane w bele do 280  fu., 
okrywane są  skórami koziemi i ładowane n a  wielbłądy, 
które przenoszą je  do najbliższej staeyi, a  stam tąd ko­
lej przewozi je do Smyrny ; tu bywają trzepane, czy 
szczone i na  nowo do wysyłki w belach po 500 do
000 fun. opakowywane. Gdy dywany są  za duże, by 
je wygodnie zwinąć i opakować, służą za kołdry wiel­
błądom w drodze.

Najdroższe kapelusze męskie. Kapelusze 
damskie byw ają  zazwyczaj droższe od m ęsk ich ,  zdarza­
ją  się wszakże wyjątki pod tym względem. Jenera ł  
G rand , podczas swego pobytu w Meksyku w r. 1882, 
otrzymał w darze kapelusz ,  kosztujący 6000 koron. 
Pyszny teu okaz „Sombrero" m eksykańskiego przecho­
wany je s t  obecnie w muzeum narodowem w W aszyng­
tonie. Wiliam fl. S evard ,  kiedy byl sekre tarzem  stanu 
w gabinecie L in c o ln a , otrzymał też od swych wielbicieli 
z południowej Ameryki cenny kapelusz „P an a m a " ,  k u ­
piony za 4000  koron. Kapelusz „P anam a"  uważany był 
przez długi czas za siader cenny i kosztował niemniej 
ja k  2000  k o ro n : obecnie jednak  bankierzy i milionerzy 
am erykańscy, którzy noszą takie kapelusze; płacą za 
nie -po 400 koron. Zwyczajni śmiertelnicy kontentują się 

a leluszami „P anam a" ,  po 4 0 — 50 kor. Co dziwniejsza, 
że kapelusze, zw. „P anam a" ,  nie pochodzą wcale z tej 
miejscowości, której nazwę noszą. Nazwa ta  dostała 
im się prawdopodobnie z tego pow odu, iż niegdyś od­
le w a ły  się w P anam ie • wielkie ja rm a rk i ,  na  których 
szprzedawano znaczną ilość kapeluszy. Najpiękuiejsze 
kapelusze tego gatunku wyrabiane są  w P a y t a , Peru
1 Guayaąuilu z włókien szyszek sosnowych • mieszkań­
cy Kuby w yrabiają  również nakryc ia  głowy tego ro­
dzaju Główną zaletą łeb je s t  lekkość i miękość, po- 
zwlnjąca złożyć kapelusz i wsunąć go do kieszeni

Zola skonfiskowany. W ubiegłym tygodniu 
obchodził wszystkie księgarnie w Berlinie agent poli­
c j i ,  żądając na  mocy pisemnego rozporządzenia wyda­
nia mu wszystkich egzemplarzy trzech francuskich po­
wieści, których tytuły figurowały w rozporządzeniu po- 
licyjuem j a k o : L a Argent, L a Debaclce i La Doctein. 
Zdziwieni księgarze łamali sobie głowy nad tern, eoby 
to mogły być za powieści, nareszcie nabrawszy prze­
konania, iż chodzi tu zapewne o dzieła Zoli: L  Argent, 
La Dóbacle i Le doeteur Pascal, wydali agentowi 
wszystkie znajdujące się na  składzie egzemplarze o- 
wych powieści. Konfiskata ta  wywołała pewne zdzi­
wienie w Berlinie, przypominano sobie jednak, że w r. 
1882 skonfiskowano Nanę i Pot-Bouille na żądanie 
cenzury, która przetrzymawszy przez kilka miesięcy 
powyższe powieści,  zwróciła je  następnie księgarniom 
z orzeczeniem, iż powieści nie zawierają  nic przeci­
wnego m oralności! Przypuszczano, iż cenzura wyda 
znowu pobłażliwy wyrok po paru miesiącach studyów 
nad moralnością dzieł Zoli, tymczasem okazało się, że 
konfiskata zarządzona została nie przez cenzurę, lecz 
pi zez policyę, na żądanie wydawcy z Lipska, posiada­
jącego wyłączne pra wo wydawnictwa powieści Zoli 
w ttómaczeuiu niemie okiem. Policya zatrzym ała tylko 
n.emieekie przekłady powieści Zoli i zwróciła księga­
rzom egzemplarze wydane w języku francuskim.

Poświęcenie morza. Podług starego zwycza­
ju, sezon kąpielowy w Ostendzie rozpoczyna się coro­
cznie uroczystością poświęcenia morza. Na tamie, na 
samym brzegu morza, urządzony bywa wspaniały 
ołtarz, do którego całe duchowieństwo miejscowe udaje 
się w towarzystwie wszystkich wiernych. W tym roku 
święto zostało niespodzianie przerwane Gdy procesya 
i.roczyła przez plac wojenny ku morzu, przyjęto ją  
awizdaniern i sykiem. Właśnie, kiedy najs ta rszy  z du­
chowieństwa, arcybiskup Cauniere, począł święcić mo­
rze, wydarzył się przykry wypadek. Dziesięciu artyle- 
rzj stów, którzy wyjechali na łódce, aby na wschodnim 
brzegu podczas ceremonii poświęcenia dać salwę a rm a­
tnią, natknęło się ua rybacką szalupę. Łódka przewró­
ciła się nieoczekiwanie i żołnierze poczęli tonąć. Szczę­
ściem udało ich się uratować, zabobonni mieszkańcy jednak  
wzięli ten wypadek za złą przepowiednię dla obecnego 
sezonu kąpielowego, co się wreszcie i sprawdza. Czę­
ścią zła pogoda, częścią rozruchy w Belgii, spowodo­
wały, że Ostenda nie wiele w tym roku posiada 
gości.

Litość U  ptaków. Descartes wygłosi! zdauie, 
iż zwierzęta nie posiadają mteligeucyi, lecz rządsą się

wyłącznic instynktom. Miłne-Edwards, członek pary­
skiej „Aeademie des Sciences" i dyrektor  Muzeum 
przytacza obserwowany osobiście fakt, pizeczący temu 
mniemaniu Desearteski. W jednej z klatek w „jardin 
des P lan te s"  znajdowały się dwie sikory himalajskie, 
zwane przez ornitologów Leiothriz lutea. Były to dwie 
samice, które żyły w przykładnej zgodzie. W końcu 
lutego umieszczony w tejże klatce ptak „kardynał" 
pobił jednę z sikorek, wyskubał jej pierze i złamał 
uderzeniem potężnego dzioba nogę. Skaleczona ptaszy­
na siedziała na dole klatki, nie mogąc się u trzymać 
na szczeblu i ogołocona z piór, drżała z zimna. Tow a­
rzyszka je j ulitowała się nad n ią :  co wieczór słała jej 
legowisko z mchu w klatce i przykrywała  ją  przez 
noc całą swemi skrzydłami, aby j ą  ogrzać. Teu akt 
litości spełniała p taszyna przez cały tydzień, gdy zaś 
chora sikora zakończyła żywot, opiekunka je j p rze­
sta ła  jeść, posmutniała bardzo, aż wreszcie znaleziono 
j ą  martwą.

Linguin. Podróżujący po Jaw ie  baron P ereira  
umieszcza w Hong Kong Daily Press wiadomość 
o rzekomem odkryciu żyjącego w Jaw ie  monstrualnego 
zwierzęcia, które miałoby stanowić cgniwo łączące, po­
między ichtiosaurami przedhistorycznych czasów, a te­
raźniejszymi aligatorami. Poarózuy opowiada, że w lu­
tym 1898 r. jechał n a  rzece Batawii w  wielkiem czół­
nie, w towarzystwie zastępcy rezydenta, wielkiego m y­
śliwego. Przy brzasku jutizenki,  byli niedaleko ujścia 
rzeki do m o r z a ; naraz  malajczycy wiosłujący zaczęli 
k rzy c zeć : „linguin, linguin", pokazując na  zamulony 
brzeg rzesi,  wzdłuż którego jechali w odległości około 
150 metrów. Podróżny, w niepewnem świetle, spo­
strzegł tylko dość wielkie, w mule leżące stworzenie. 
Nie wieaząc, co to je s t  linguin, wahał się wystrzelić. 
Malajczycy wołali niecierpliwie: „linguin! strzelać!"
Wycelował szybko i wystrzelił.  Naraz błoto zaczęło się 
gwałtownie poruszać i P ere ira  spostrzegł teraz ogro­
m ne zw ierzę ,  rzucające się konwulsyjuie w mule. Ma­
lajczycy wrzeszczeli z radości,  a  sternik schwycił sza­
b lę ,  wskoczył do wody i najprzód płynąc, a potem 
brnąc w błocie, zbliżał się do zranionego zwierzęcia, 
które zdawało się być pół krokodylem, a pół w ężem ; 
z pierwszego miało kadłub, a z węża głowę i szyję. 
Gdy Malajczyk się zbliżył, próbowało go kąsać, ale 
uakoniec trafnem uderzeniem zostało dobite. Z trudem 
udało się wciągnąć je  na  łódź, która pod lym cięża- 
żarem  pochyliła się na  jedną  stronę. Długość zwierzę­
cia wynosiła 3 metry, pomimo licznych cięć nie pły­
nęła krew, mięso było zupełnie białe. Po wylądowa­
niu, podróżni chcieli zabrać jego szkielet,  ale był cię­
ciami tak  uszkodzony, ze się rozpadł i musieli go zo­
stawić. Szkoda, gdyż bez takiego namacalnego dowodu, 
opowiadanie to przypomina tylko znane bajki o wężu 
morskim.

Z m arli we Lwoicie:
D nia 17 lip ca  b r.: S e jcza  S te fa n , s y n  w o ź n e g o , lut 5,

p ło n ica  — E tte les J ózef, b u ch a lter , la t 4 8 , gru źlica  p łuc. — Ein- 
s ied ler  P e r lą , ż o n a  k r a w c a , la t 5*2, gru ź lica  pluc. —  D um icz  
Barbara, zarob n ica , lat 7 8 , u w iąd  starczy . —  T y n ieck a  B ron isła ­
w a , córka kon duktora , la t 27 , gru źlica  p łuc. —  B ogd an yj A dolf, 
p e n s y n o w a n y  radca  s ą d o w y , lat 7 0 , za p a len ie  op łu cn ej. — Bak- 
hau.s H enryk, u rzęd n ik  m agistratu , lat 85 , n ie ż y t o skrzeli. —  Rod- 
mańslri r io tr , s y n  d o zo rcy , 19 dni, drgaw ki. —  R ien iązczak  Ma- 
rya, córka z a ro b n ic y , la t 2 , op arzen ie . —  Jen tsch k e Zofia, w d o ­
w a  p o  m a g a z y n ierze  K olejow ym , la t 7 7 , udar m ózgu . —  W e n z  
C h a ja , córk a  za ro b n ik a , p ięć  m ie s ięcy , katar je lit. —  R azem  
11 osób .

Z dymem.
Cobyście powiedzieli ua  „hygieuę pa len ia"?  Bez- 

wątpienia odpowiedzielibyście, że to, co je s t  nieliy- 
gieniczne, nie może mieć swojej hygieny ; tymczasem 
w ostatnim num erze berlińskiego dziennika kliuiczuo- 
terapeutycznego profesor uniwersyte tu strasburskiego, 
Laker,  poświęca „hygieuie palenia" artykuł obszerny.

Zdaje się, że nie m a ani jednego z naw yknień  
ludzkich, któreby wywołało tyle sporów i tyle zdań 
różnorodnych, co palenie tytoniu. Jeżeli  'gdzie, to w tej 
materyi można śmiało twierdzić, że ąuot capita tot 
sensus. Jedni, wrogowie bezwzględni palenia, nie chcą 
się zgodzić na  żadne ustępstw a i uw ażają ziele taba- 
czne za najszkodliwszą z trucizn ; inni, sami palacze 
oczywiście, pozostawiają ua  boku wszelkie teorye o ui- 
szczącym wpływie nikotyny ną  płuca i przyrządy t r a ­
wienia i n a  zarzuty odpowiadają arguuieutem, że, ja k  
zapewnia s ta tystyka, bardzo znaczny procent palaczy 
nałogowych a namiętnych dochodzi do sędziwego wie­
ku, me doznając żadnych dolegliwości nadzwyczajnych. 
Wynikibin tych sporów niby-uaukowych są przeważnie 
najrozmaitsze broszury, zalecające palenie lub nawo­
łujące do zam echauia fajki, papierosa lub cygara 
Broszury te  głoszą zdania wprost ze sobą sprzeczne 
i stanowią w zapatrywaniach istne plus i minus alge­
braiczne. Plus i minus unicestwiają się wzajemnie —  
a ludzkość ja k  paliła tak  pali, ja k  zalecała palenie 
tak zaleca, j a k  nawoływ ała do zaniechania nałogu, tak 
nawołuje.

J a k  we wszystkiem, tak  i w  paleniu powinien 
być ów „złoty środek", który jedynie daje w życiu 
zadowolenie, bo chroni od przesytu i idących za nim 
dolegliwości. Dotychczas zwolennicy i przeciwnicy ty­
toniu brali do swych sporów argum enty  skrajne , i na 
tych ostatecznościach budowali gmach swego rozumo­
wania. Oczywiście, ta k a  metoda polemiczna nie p row a­
dziła do niczego. Zupełnie inaczej poczyna sobie dr. 
Laker, który przez 12 lat dokonywał pracowitych ba­
dań nad tytoniem i jego wpływem na organizm ludzki, 
obserwował wielu paiaczy nałogowych, a przedewszy- 
stkiein samego siebie i doszedł do przekonania, iż by-.

giena palenia polega jedynie ua umiarkowaiiem paleniu 
tytoniu.

Doza tytoniu, którą organizm może codziennie 
znieść bez szkody dla siebie, nie przenosi 25 gramów, 
to je s t  mniej więcej pięciu cygar średniej wielkości. 
Oczywiście jest tu mowa o maańmwm dozy. Jednakże 
u ludzi z osłabioną działalnością serca i taka  ilość ty ­
toniu może wywoływać symptomy chorobliwe. Jakość 
i moc tytoniu również g ra ją  rolę pierwszorzędną w hy 
gieuie palenia. Prof. L aker  zbija biędne, według jego 
zdania, mniemanie palaczy, jakoby tytoń europejski 
mniej zawierał nikotyny, niż am erykański.  Bardzo w a­
żnym szczegółem je s t  pora dnia, w której palimy. Nie 
należy palić rano ua czczo, bardzo szkodliwe je s t  pa­
lenie przed jedzeniem, w celu zagłuszenia uczucia gło­
du. Kto nie może się powstrzymać od palenia przed 
obiadem, niech przynajmniej przed zapaleniem cygara 
zje kaw ałek chleba lub czekolady, w celu pobudzenia 
działalności żołądka. Nie należy wreszcie dopalać cy­
g a ra  do końca, gdyż przesycone dymem liście tytonio­
we wydzielają szkodliwe dla organizmu substaucye, co 
zresztą daje się uczuwać w smaku, cygaro bowiem 
„przeciągnięte" sta je  się gorżkiem.

T aka  je s t  hygieua niehygieuicznego w  zasadzie 
palenia. Dr. L ak e r  nie je s t  wrogiem tytoniu, nie każe 
organizmom przyzwyczajonym zrywać gwałtownie z na- 
wyknieniera, gdyż wszelkie gwałtowne zmiany w przy­
zwyczajeniach ujemnie oddzialywują ua organizm, ale 
pomimo to każe palaczowi zwracać na  siebie baczną 
uw agę i w  razie dostrzeżenia symptomów chorobliwych 
znakomicie zmniejszać dozę zużywanego w ciągu dnia 
tytoniu. Za symptomy chorobliwe uważać należy: bicie 
serca, uczucie duszności i oddech utrudniony. Zanie­
chanie koniecznych ostrożności może wywołać nas tęp­
stw a bardzo niepożądane.

Zapamiętajmyż sobie trzy główne punkty  hygie­
ny pa len ia :  um iarkowanie, 25 gramów dziennie i ba­
czność, ażali nawet ta  drobna daw ka nie wpływa nie­
pokojąco ua funkeye serca  i „gospodarza organizmu", 
żołądka.

Targ na bydło rogate i nierogacizną 
w Krakowie.

Wielkiej doniosłości spiawa dla kraju i dla 
krajowych pi od u centów bydła i nierogacizny przy­
chodzi obecnie do skutku w Krakowie.

Dz.ęki staraniom energicznej i ruchliwej dyre- 
kcyi lwowskiego Ogólnego Związku hodowców i han­
dlarzy bydła został dnia 12 bm. w Krakowie przez 
reprezentantów gminy ni. Krakowa z jednej strony i 
dyrekcyę pomienionego towarzystwa z drugiej stro­
ny podpisany kontrakt o dzierżawę zakładu na Prą­
dniku białym, celem urządzenia w tymże targu ty­
godniowego na bydło rogate i nierogaciznę. Po za­
łatwieniu formalności prawmycli, zatwierdzenia regu­
laminu przez władzo i urządzeniu kasy targowej, zo­
stanie targ już dnia 27 lipca br. otwarty.

Targowica na Prądniku białym urządzona jest 
z całym komfortem, zaopatrzona w kilka piętrowych 
budynków administracyjnych, w murowane stajnie, 
odpowiednio urządzone ltah- targowe, osobny tor ko­
lejowy, rzeźnię, oraz wszelkfe handlowce i sanitarne 
urządzenia, jak urząd pocztowy i telegraficzny, tele­
fony. restauracya, wodociągi, szpitale dla chorego 
bydła itd.

Jednem z najważniejszych urządzeń na targu 
jest kasa targowa i zaliczkowa, urządzona na wzór 
wiedeńskiej (Vieh und Fleischmarktkasse), która z je 
dnoj strony pośredniczy we wszelkich obrotach pie­
niężnych i w ten sposób zapewnia bezpieczeństwo 
wypłat pieniężnych na targu, a z drugiej strony u- 
dziela kredytu miejspowym rzeżuikoin, obcym han 
dlarzom w;reszcie udziela zaliczki na towar na targ 
wy stawy.

Tak urządzony targ może krajowej produkcji 
bydła i nierogacizny wielkie oddać usługi.

Producenci bowiem krajowa będą mogli towar 
swój nie pierwszej jakości zbyć na targu krajowymi 
nie potrzebując go zbywać handlarzom i pośrednikom, 
ciągnącym stąd wieikie zyski, nie będą zmuszeń, 
posyłać towaru swojego na targi zakrajowe, jak 
w Pradze, Bernie itp. gdzie bez żadnej opieki i kon­
troli bywają w straszny sposób wyzyskiwani. Ze 
względu zaś, że targ krakowski zostanie urządzony 
przez instytucyę krajową i obywatelską, nie obliczo­
ną na zyski, bo na wzajemności opartą, jaką jest 
lwowski Ogólny Związek hodowców i handlarzy by­
dła, będzie miał producent gwarancyę, że nie zosta­
nie wyzyskany, że owszem jego interesa na targu 
będą strzeżone i otoczone należytą opieką.

Wielką doniosłość ma targ krakowski także 
z tego powodu, że m. Kraków jest pod względem 
geugraficznym idealnie położone, wskutek czego mo- 
zliwem będzie ustanowienie takich dni targowych, 
że producenci, którzy towaru swego bądź to dla 
braku kupujących, dla nieodpowiedniej ceny, dla 
nieodpowiedniej jakości towaru i t. p. na targu kra­
kowskim sprzedać nie będą mogli, będą mieli spo­
sobność tanim kosztem spieniężyć towar w nastę­
pnych dniach na targach zalcrajowych.

Z czasem zaś targ krakowski może się stać 
miejscem zbytu i dla towaru pierwszej jakości, gdy 
ściągnie i zakrajowych kupców

Wielkie znaczenie ma także targ krakowsid 
dla samego Krakowa, już to z tego powodu, że za­
pewnia gminie znaczne dochody z wydzierżawienia 
kosztownego gmachu, już to, że urządzoną na targu 
kasa targowa i zaliczkowa ułatwia miejscowym rzeź-
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nikom zakiąmn bydln na kredyt i uwalnia ich od 
.wyzysku handlarzy, jużto wreszcie, że przyczyni się 
do zwiększenia rticiiu handlowego w mieście, do 
zwrię!:.;zenia ilości przyjezdnych, rozporządzających 
znaczniejszymi funduszami itp.

Utworzenie targu tego, jedynego w całym kra­
ju naszym, dokonane zostało-, jak to już wyżej za­
znaczyliśmy, dzięki niedawno założonemu we Lwo­
wie, a wielce żywotne podstawy mającemu „Ogól­
nemu związkowi hodowców i handlarzy bydla“. Za 
doprowadzenie do skutku utworzenia tego targu 
w Krakowie, należy się wspomnianemu młodemu 
stowarzyszeniu rzetelno uznanie. P. Mieczysław' lir. 
Dunin Borkowski dumnym być może, iż stojąc na 
czele tej instytucji, potrafił dzięki pomocy, jaką zna­
lazł u dyrekcji „Ogólnego związku", którą tworzą 
dr. Wincenty Bałaban, Leon Liss i dr. Henryk W ie­
lowieyski, doprowadzić zamierzone dzieło do urze­
czywistnienia. Niepomierną zasługę w całej akcji 
położył adwokat dr. Wincenty Bałaban, konstruując 
pod w'zgłędom prawnym stosunek „Ogólnego związku11 
do gminy m. Krakowa, jakoteż układając regulamin 
tak targu, jakoteż kasy targowej i zaliczkowej.

I m a i d l o w o .
Z targu pieniężnego.

W i o d e ń ,  2 0  lip c a . (K u rsy p on iżej w  ced u le  g ie ł­
d ow ej).

T e n d e n c y a : W o b e c  le p s z y c h  w ia d o m o śc i z T ran syaa lu  
i  w y ż s z y c h  n o to w a ń  b er liń sk ich  silna .

K red y ty  i  M ontan y  ż y w sz e .
2 0  lip ca . W czor  g ie łd . Austr. kred. 3 8 1 '5 0 , 

W ęg. bank kred. 3 8 7 ’7 5 ,  W ęg. bank e sk o u to w y  2 5 8  5 0 , W ęg . bank  
h ip oteczn y  2 4 5 ’7 5 , W<jg. renta koronow a 9 8  9 0 , lfiiuatnunuiia

3 1 2 — , W ę g . 4 -p roc. renta 1 1 9 ‘25 , W ęg . bank d la  przen i. i handlu  
100' — , SU uusbuhny 24(1 7 5 , Kołuj o u liczn e  3 7 1 ’— .K o l.  p o łu d n io w a  
2G0'2, ,W ę g . p o ż . p rem iow a  161"— , Austr. ren ta  k o ro u o w u  1 0 0 '50 , 
W ag. ren ta  k oron ow a  9 fi'5 0 , Klclttr. kol. u liczn e  215"— , G anz  
& Ć o. 1 8 5 0 , S a lgotarjan er  3 1 9 '— , Austr. z ło ta  rauta 1 1 9 2 5 ,  
Alceye elektr. 147 50 .

F l U O lI C f i r r ł ,  2 0  lip ca . W czo ra jsza  g ie łd a  w ieczorn a  
K redyty 233"20, S tu a lsb a liiiy  1 4 7 ‘3 0 , L om bardy  3 3 '7 0 , A lpiny  
2 4 1 '5 0 , A ustryacka reuM  p a p iero w a  100*25, Austr. srebrna renta  
99 9 5 , Austr. z ło ta  renta 101*— , W ęg iersk a  z ło ta  renta 100*05, 
(J n io n b a n k i— '— , A k cye elektr. 156  *50. Kolej p ó ln .-za eh . — *—

U sp o so b ie n ie  s iln e .

H c r l i l l , 2 0  lip ea . P iz y  za m k n ięc iu  w c zo r a jsz e j  
giełdy: K redyty 23 8  4 0 ,  S tu a lsb a lm y 147*35, 1-om burdy 33*75, 
Austr. z ło ta  renta 105*90 , Austr. srebrnu renta 9 9  7 5 , W ęg. 
zło ta  le n ta  1 0 0  10, D isco n to  C ouiundit 196*75, Lauru 2 0 2  4 0 , Jio- 
clium er 267*10 , Iłarpener 201*75, K olej O stp reu ssen  91*80 , Kolej 
M ittelm eer 107*50, K olej M erid ioual 137*90, Kolej H enry 110*40. 
R enta w iosk a  94*30. P o łu d n io w a  — *— , M ław ka — *— , T urki 
129*— , R enta h isz p . — *— . P ryw atn e d y sk o n to  *— , A ustr. renta  
p a p ier o w a  — *— . liu stieh rad ery  310*50 , Austr. b a n k n o ty  1 6 9 '85 , 
A lp .n y  — *— , D e w izy  na W iedeń (d łu g ie) 169*30, D e w i z y  na 
W ie d e ń  (krótk ie) 169 2 0 , na P aryż (krótkie) 8 0 ’5 0 , na A m ster­
dam  1 6 8 .1 0 . n a  L o n a y n  d łu g ie  20'31 i krótk ie 20*42.

T e n d e n c y a  s iln a .
M a i l i ,  2 0  lip ca . W czo r . g ie łd a  w ieczo rn a  (N a ch b o erse )  

K red yty  238*40, S taa tsb a lin y  147*25 L om bardy 33*75 , R osyjsk ie  
b a n k n o ty  (k asa ) 2 1 6  0 5 ,  Ros. b an k n oty  (ult.) — *— , D iscon to  
C om an d it 106*75. U sp o so b ien ie  sp ok ojn e.

k l a i u l n . l * : ; ,  2 0  lip ca . W czo r a jsza  g ie łd a  w ieczorn a  
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Na pierwszej kartce znajdywał się tytuł: „To­
warzysz życia

— Moskiewskie wydanie, — zauważyła Kata­
rzyna Jakóbó\uia. — Kotek czerpie stąd całą swoją 
mądrość.

—  A tak jest. I astronomia i historya i wjT- 
próbowany przepis na barszcz wyśmienity —  wszy- 
istko jest.

—  Idź sobie razem z „Towarzyszem".
Katarzyna Jakóbówna zapaliła papierosa i opo­

wiadała dalej tym samym wesołym tonem
Kiedy mi już dobrzy ludzie wszystko przygo­

towali, wypadły jakieś imieniny. Od rana byłam wy­
strojona. Matka nie wychodziła ze swego gabinetu, 
żaląc się aa migrenę. Zastępowałam ją na wizytach 
u ciotek. W jedwabnym płaszczu, w wizytowej su­
kni znalazłam się na wielkiej drodze żyćfŁ jako — 
zbieg. Bizuterye za pól godziny były sprzedane, a 
za drugiej pół godziny siedziałam już w coupć trze­
ciej klasy warszawskiego pociągu.

Opowiadała bardzo szczegółowo o swojej po­
dróży, o tern, jak nie mając paszportu, musiała prze­
kradać się przez granicę potajemnie po okropnych 
błotach, w płytkich jedwabnych trzewiczkach...

Nie obeszło się wówczas i bez strachu, bo 
strażnik graniczny strzelał. Dość, że po trzech 
dniach trwogi i rozmaitych awantur, Katarzyna Ja­
kóbówna była już aa miejscu, a w pół roku potem 
odwiedziła ją matka. Sieni lat nauki i wędrówki po 
rozmartjmh uniwersytetach europejskich minęły dla 
niej jak siedm tygodni. Oddawna ma już dyplom

doktoiski, rodzice już pomarli, pogodziwszy się z mą 
naprzód, uh opiąć nie bez żalu, że przeuiosłą łacinę 
i inne mądrości nad świetną partyę. I dzisiaj sama 
sobie nic wierzy, że była w życiu jej opoka, w któ­
rej tańczyła na balach, nosiła wydekoltowane suknie
i obłewmła perfumami... Dzisiaj obie z Kotkiem mają 
po dwie suknie, jedne na lato drugie na zimę, oprócz 
tego kuferek z książkami, nio licząc „Towarzysza 
życia“, w którym jest i astronomia i przepis na 
barszcz.

XLI.
Ale co innego myślała wówmzas Marjm Dieni- 

sówma. Uniwersytet i dyplomy nic nęciły jej. Chciała 
być raczej taką, jak Zacłiarowa, która w tej cłiw Lii 
zapraszała ją na jakiś świeży spccyał.

Wzruszona swemi myślami, pocałowała gorąco 
najprzód ją a potem Katarzynę Jakóbównę.

— No i jakże? — zapytała ją ta ostatnia po 
dłuższej pauzie. — Jeżeli pani rzeczywiście chce 
wyjechać...

— Nie, nie, za granicą wcale nie mam co
robić.

— A przecież Paweł Pawłowicz nagadał nam 
tu tyle...

— To tylko jego fantazja była.
— A zatem zostaje pani w kraju.
Marya milczała.
— Ale jcźeliś pani postanowiła wyzwmlić się 

z tej domowej niewoli...
— Pozwól pani, że nie odpowiem jej dzisiaj — 

powiedziała Uwmańska, silnie ściskając jej rękę. —  
Ale to nie wskutek braku zaufania...

—  Pojmuję. Gzy będzie pani wT Pitierze?
—  Nie wiem jeszcze... ale, zdaje się że będę.
—  Nas tam pani także znajdzie. Kiedy wy­

jeżdżacie?
— Pojutrze.
— Słyszysz, Kotku! Zaehorowa przygotowuje

niespodziankę dla pani na drogę. Ale proszę uwa­
żać, bo może być niestrawme.

—  Ależ Katarzyno! Kto ci pozwolił... opowia­
dać? To straszne, naprawdę.

Zacłiarowa, odchodząc, pogroziła palcem swojej 
przyjaciółce.

Katarzyna odprowadziła Maryę aż na szezjt
góry.

XLTL
Nazajutiz Preżniewa otrzymała z Jałty nastę­

pujący list od syna:
„Uprzedzam, że od dnia dzisiejszego nie ma 

mnie już w Jałcie. Odjeżdżam do Moskwy w 
wmrzystwie mojej narzeczonej. Jakiekolwiek po­
cieszanie kogoś na stare lata jest dla mnie nie­
możliwością. Mnie proszę dać spokój z przyczjm, 
które już przedtem wyjaśniłem. Kłamać nie chcę, 
ani nie potrzebuję, a uczuć żadnych dla pani, jako 
dla. matki mieć nio mogę. Natomiast będę się 
starannie wystrzegał wszelkich z tego tytułu nie­
przyjemności. 'Włodzimierz Szełomoiv“.

Kiedj Maryn Dicnisówma odwiedziłaPreżniewę, 
aby się z nią pożegnać, nieszczęśliwa matka patrzyła 
na nią Czas jakiś błędnemi oczyma, a potem rzmiła 
się przed nią na kolana, prosząc, aby oddała jej to, 
co sprawia zapomnienie wszystkich mąk i nieszczęść7

—  Tego pani nie oddam! — stanowczo powie­
działa Marya.

— Ależ ja mogę sobie kupić, —  zaczęła jej 
tłumaczyć Preżniewa. — Zapisze 1111 to każdy lekarz; 
zresztą nuim receptę.

— Receptę? — zapj’tała Usmańska.
— Tak jest, mam... Poszlę do Jałty... Ale całą 

dobę czekać będę musiała. Nie mogę, nie wytrzy­
mam !

(Dok. nast.).

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „'Słowa Polskiego4


